Wspomnienie z seminarium „Bez korzeni nie ma skrzydeł ” w Karpaczu.
Ania Malinowski zaprosiła mnie do prowadzenia seminarium w niezwykłej sytuacji, kiedy to oryginalny prowadzący zachorował i moim zadaniem było wejść w jego buty szybko i skutecznie przeprowadzić uczestników od korzeni do skrzydeł. Okoliczności mojego udziału w seminarium zapewniały dreszcz emocji. 

Tytuł seminarium budził wiele moich skojarzeń, od obrazu drzewa, z którego odlatują ptaki po abstrakcyjne wyobrażenia ukorzenionych skrzydeł. Moim zadaniem było pokazać Uczestnikom, że to jacy jesteśmy z jednej strony pomaga/utrudnia funkcjonowanie w międzynarodowych grupach, a z drugiej co jacy jesteśmy jest wypadkową naszych życiowych doświadczeń i przeżyć, na które nie zawsze mieliśmy wpływ. 

Grupa seminaryjna była wyjątkowo liczna i różnorodna. Było kilka osób, które spotkałem po raz pierwszy, oraz kilka z którymi znajomość trwa od kilku lat. Grupa stanowiła pewne wyzwanie. Uczestnicy mieli dość swobodny stosunek do ustalonych godzin pracy, jednak nie było to przeszkodą nie do pokonania, tylko kolejną lekcją naszej różnorodności. 

Moim celem było pokazanie, że różnorodność dopada nas we wszystkich etapach 
i momentach życia. Pokazałem, że ludzkie mózgi potrafią interpretować ten sam obraz co najmniej na dwa sposoby (patrzymy na to samo, a widzimy co innego). Mówiłem o tym, że różne punkty widzenia, różne podejścia i sposoby rozwiązywania problemów to bogactwo, które jednak wymaga opuszczenia strefy komfortu. Czasem wymaga konfrontacji, ale efekty są dużo ciekawsze i lepiej dostosowane dla dobra wszystkich. Uczestnicy przygotowali projekt osiedla, które miało służyć potrzebom wszystkich grup społecznych. Zobaczyliśmy, że grupa dojrzałych mężczyzn miała inne priorytety niż grupy bardzo zróżnicowane. 
Rozmawialiśmy o tym, jak język kształtuje nasze postrzeganie innych i jak używanie samego języka wpływa na to jak postrzegamy świat. Uczyliśmy się jak opisywać ludzi i ich zachowania zachowując kronikarski obiektywizm i unikać ocen, nawet w najprostszych wyrażeniach dnia codziennego. 

Uczestnicy mieli okazję wziąć udział w prostym teście osobowości, który miał pomóc w lepszym poznaniu siebie i zrozumieniu różnorodności w naszej grupie, ale też ułatwić rozpoznanie typów osobowości w grupach nad którymi sprawują opiekę. Korzystając  modelu DISC zaproponowałem odniesienie wyników do drzew. Powstał nam las złożony z sosen, palm kokosowych, wiązów i wierzb. 

Poza udziałem w zajęciach mówionych, uczestnicy zostali zaproszeni do udziału w ćwiczeniach w grupach międzynarodowych. Wykazali się kreatywnością i wszyscy zrealizowali zadanie. 

Seminarium było dużym wyzwaniem, jednak dzięki różnorodności i otwartości na nieoczywiste rozwiązania byliśmy w stanie przeprowadzić grupę przez temat. 
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